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R e l i g i a .

Żywot Świętego Franciszka 
Ksawerego.

( Ciąg dalszy.)

Stan religii w Indyach był powodem rze­
wnych łe z  K saw erego i zapalił iego żarli­
w ość. N iew iern i podobnieysi byli do b ez- 
rozumnych zwierząt, aniżeli do ludzi. Ie -  
śli niektórzy kiedyś w ierzyli w Ewanieliią, 
odpadli znów  w  p ierw sze sw e  zabobony, i 
zastarzały  bezrząd, skutkiem braku św ia­
tłych i gorliw ych kapłanów, tudzież złych  
przykładów. D ziw ne zaślepienie umysłu  
ludzkiego, porzuconego samemu sobie, bez 
podpory, bez przewodnika. W ięk sza  część  
Indyan czciła  bałwany pod szkaradny po­
stacią i z  oburzaiąceroi obrzędami. N iek tó ­
rzy  z  nich codziennie zmieniali sw e bó­
s tw a , a p ierw szy przedmiot ży ią cy , pies 
lub inne zw ierzę, napotkane zrana, odbie­
ra ło  cześć od  nich. Składali krwawe o -  
iiary sw ym  bogom ; i często widzieć można 
było  leżące przed bałwanami niemowlęta 
zamordowane przez w łasnego oyca. Gor­
szą ce  życie Cbrześcian portugalskich, roz- 
pasanych na nieprawe i bezw stydne namię­
tności, przyczyniło s ię  po w ięk szey  części 
do zgaszenia w  nich uczuć religii i było  
w ielką zawadą ku nawróceniu Pogan. Od

nieb przeto K saw ery  rozpoczął sw ą dobro­
czynną m issyę, im to przypomniał zasady  
wiary chrześciańskiey, i naybardzićy u siło ­
w a ł zaprawiać m łodzież do cnoty. P o  
spędzeniu poranku na usłudze chorych  
w  szpitalach, i odwiedzaniu n iew olników , 
przebiegał ulicę w  G o a , z  dzwoneczkiem  
w ręku, oznaymuiąc przez to , aby ro­
dzice i panowie w ysyła li dzieci sw e i 
niew olników  na naukę katechizmu. D zia­
tki zbierały s ię  w koło niego i prowa­
d ził ie do k ościo ła , gdzie u czy ł składu  
apostolskiego, przykazań boskich i prze­
pisów  wiary chrześciańskiey. Potrafił nat­
chnąć ie uczuciem źyw ćy pobożności. Skro­
mność, pobożność owych dziatek, zadzi­
w iły  całe miasto i rychło zm ieniły iego po­
stać. Nayzatwardzialsi grzeszn icy rumienić 
s ię  zaczęli sw oiego nierządu; kazania K sa­
w erego  otw orzyły im późnićy oczy, ła g o ­
dność i miłosierdzie by ły  orężem, któremu 
się  nikt oprzeć nie zdołał. Nakonieo, ob y-  
czaie, porządek i przyzwoitość, tudzież w y­
konanie powinności chrześciańskich, przy- 
wróconemi zostały  na łono rodzin. P rze­
kształcenie miasta Goa zapowiedziało, cfce- 
go  spodziewać się  można było od s łu g i B o­
żego. W  kilka m iesięcy potem dow iedział 
się  żarliwy m issyonarz,że na wschodzie pół­
wyspu indyiskiego znayduiesię naród zna­
ny pod nazwiskiem P araw as; że lud ten
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przez wdzięczność dla Portugalczyków, 
którzy go wsparli przeciw Maurom, przyiął 
chrzest święty, lecz z powodu braku K a­
płanów, zachowywał dawne przesądy i na­
łogi. K sawery znaiąc trochę ięzyk mala- 
barski, używany w tych okolicach, pospie­
szy ł tam z dwoma młodymi Kapłanami i 
1542. roku, w Październiku, wsiadłszy na 
okręt, wylądował u przylądku Komorin, 
naprzeciw wyspy Ceylan, prawie o sześć­
set mil od miasta Goa. Z aczął nauczać 
we w s i zamieszkanćy przez bałwochwal­
ców , którzy odpowiedzieli, źe nie mogą 
zmienić religii bez pozwolenia władzcy tćy 
krainy, upór ich iednakźe nie ostał się przed 
potęgą cudów, iakie Bóg wykonał przez 
swoiego sługę, ledna niewiasta od trzech 
iuź dni nie mogła porodzić i  cierpiała nad- 
zwyczayne bóle, którym ulgi nie przynosiły 
ani modlitwy braminów, ani też inne lekar­
stwa: Ksawery nauczył ią wiary, i ochrzcił; 
skoro oświadczyła, źe wierzy w lezusa 
Chrystusa, natychmiast została rozwiązana 
i doskonale uleczona. Cud ten nie tylko 
nawrócił rodzinę tćy niewiasty, leczieszcze 
i głównieyszycb mieszkańców wioski, a 
kiedy władzca kraiu dozwolił wyznawać 
wiarę chrześciańską, wszyscy żądali nauki 
i chrztu.

Zachęcony pierwszem tern powodzeniem 
K sawery, udał się do kraiu Parawas, i na­
przód zaiął się tymi, którzy chrzest byli 
przyięli, i nauczał ich, lecz dla lepszego 
skutku swćy missyi, z nieskończonym tru­
dem sam się ćw iczył w ięzy ku malabarskim, 
i przetłumaczył cały katechizm, potćm na­
uczywszy się go na pamięć, chodził po 
wsiach, i z dzwonkiem w ręku zgromadzał 
dorosłych i dziatwę. W  niedzielę nauczał 
w kaplicy neofitów pacierza, i wykładał ar­
tykuły wiary Iezusa Chrystusa. Bóg bło­
gosławił pracy iego. Nowonawróceni byli 
apostołami rodzin swoich, przyiaciół i są -
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siadów; wsie i miasta całe, podbite przez 
niezwyciężoną potęgę, kruszyły swoie bał­
wany i wracały się ku wierze. Trudno 
iest wystawić zapał rodzącey się tćy spó- 
łeczności cbrześciańskićy. K saw ery pi­
sząc do Iezuitów w Rzymie, wyznawał, iż 
nie ma wyrazów na wysłowienie onego. 
D odawał, iż dla ustawicznego udzielania 
sakramentu chrztu, nie mógł prawie rąk 
w górę podnieść. Wszechmocny raduiącsig 
z usiłowań znakomitego missyonarźa, uży­
czył mu swego wsparcia, nadaiąc moc czy­
nienia licznych cudów w  swoićm imieniu. 
Około tego czasu zaraźliwa choroba trapiła 
ów k ray : w szyscy biegli do Ksawerego 
bądź po własne uleczenie, bądź prosząc o 
nie dla krewnych lub przyiaciół. C i, któ­
rzy przyięli chrzest święty i z wiarą wzy­
wali imienia Iezusa Chrystusa, natychmiast 
zdrowie odzyskali. Częstokroć Św ięty 
nasz posyłał młodych neofitów z krucifik- 
sem swoim, różańcem lub relikwiarzem; do­
tykali tym chorych, a ledwie ci wyznali wia­
rę  i zażądali chrztu, natychmiast byli ule­
czeni. Nie iednokrotnie nawet sługa Bo­
ży rozkazy wał śmierci i wydzierał iey ofia­
rę. W  processie kanonizacyi iego wymie­
nione są cztery cuda, przez które K saw ery 
wskrzesił dwoie dziatek, iedno zmarłe od 
ukąszenia węża, drugie utopione w studni, i 
dwie inne osoby zeszłe skutkiem zaraźli- 
;wey choroby. Ksawery do prac apostol­
skich łączył wielką surowość pokuty. Po­
żywieniem iego był ryż iedynie, napoiem 
zaś czysta woda. Zaledwie trzy godziny 
sypiał na gółćy zieqii w chatce rybackiey. 
Sam wyznaie, źe trudy iego trw ały bez 
żadjiey przerwy, źe nieraz upadłby pod ich 
ciężarem, gdy by go Bóg nie wspierał. Lecz 
mimo nay większych kłopotów zewnętrznych, 
nigdy nie przestawał obcować z Panem ; 
rozkosz, iakićy ztąd doznawał, była nie­
kiedy tak nadzwyczayna, iż wzywał Bo-



skiśy dobroci, aby miarkował ićy zbytek.
Tym sposobem upłynął rok cały. Ż n i­

wo było tak obfite w krainie Parawas, źe 
Ksawery umyślił odiechaćdoGoa w  końcu 
1543 roku, ażeby dobrać sobie wigcey 
współpracowników. Kiedy przybył do te­
go miasta, powierzono mu seminaryum 
zwane świętey wiary, założone dla młodych 
Indyan. Ksawery powiększył ten zakład, 
ułożył przepisy stósowne do wyćwiczenia 
młodzieży w naukach i pobożności. P ó - 
źniey, kiedy żarliwość iego powołała go 
w inne strony, zdał w następnym roku ster 
nad seminaryum w ręce członków Towa­
rzystwa Iezusowego, świeżo przysłanych 
do Ińdyi, a sam wrócił do Parawas z kilką 
robotnikami ewanielicznymi, takEuropey- 
czykami iako i Indyanami; potćm zaś udał 
się do królestwa Trawankor, gdzie ochrzcił 
własną ręką w przeciągu miesiąca do dzie­
sięciu tysięcy bałwochwalców. Niekiedy 
cała wieś w dniu iednym przyjmowała 
chrzestświęty. Mąż Boży się posuwał wgłąb 
krain, lecz, ze nie umiał iezyka mieyscowe- 
go, przestawał na udzielaniu chrztu dzie­
ciom, i opatrywaniu chorych. Młody Por­
tugalczyk z KoJmbry, nazwiskiem W az, 
który towarzyszył naszemu Świętemn wpo- 
dróżach apostolskich, twierdzi, że podczas 
żarliwey czynności w T ra, Bóg udzielił 
Ksaweremu dar ięzyków. Mówił języ­
kiem dzikich, lubo się nigdy iego nie uczył, 
i rozumieli go doskonale. Powodzenie 
Świętego zapaliło przeciw niemu brami­
nów : zastawili nań sidła i używali różnych 
środków do pozbawienia go życia. Lecz 
Bóg uczynił bezskutecznemi ich usiłowa­
nia, i zachował tego, którego użył za na­
rzędzie do swoich zamiarów. Kiedy Ksa­
wery bawił w królestwie Trawankor, Ba- 
gadowie, lud dziki, żyiący łupieżą, napadł 
nakray ten; skoro Święty dowiedział się, 
źe oni nadchodzą, natychmiast padaiąo na 
kolana zawołał: „Panie! pomniy, źe iesteś

Bogiem miłosierdzia; nie wydaway na 
Wściekłość tych wilków trzódki, którćy mię 
uczyniłeś pasterzem; niech nowi Chrze- 
scianie, słabi ieszcze w wierze, nie źałuią, 
ze ią przyjęli, a niewierni niech nie odno­
szą nad nimi zwycięztwa, i niech w Tobie 
tylko pokładaią swą nadzieig.« Skończy­
wszy modlitwę, powstał napełniony nad­
zwyczajną odwagą, wstąpił na czele żar­
liwych Chrześcian, a trzymaiąc w ręku kru­
cyfiks, szedł ku dolinie na spotkanie nie­
przyjaciela. Kiedy sig zbliżył Ksawery 
tak, ze mógł być słyszanym, zatrzymał się i 
groźnym zawołał głosem: „Zabraniam 
wam w imieniu Boga żyjącego postępować 
daley , i z mocy lego rozkazuję, abyście 
wrócili nazad.“ Słowa Świętego przeni­
knęły trwogą naczelników, nagle cofnęli 
się w nieładzie. Wypadek ten zjednał 
świętemu względy króla Trawankor, który 
dał mu przezwisko Wielkiego Oyea.

Nowe cuda, iakie czyniłBóg przez sługę 
swoiego, a mianowicie wskrzeszenie dwóch 
umarłych, tyle wzruszyło Jud,źe królestwo 
Trawankor w krótce całkowicie stało się 
chrześciańskićm. Sława świętego Missyo- 
narza rozlegała się po całey Indyi, zewsząd 
bałwochwalcy wzywali nauki iego ichrztu. 
W tedy napisał do Świętego Ignacego do 
Włoch i do Oyca Szymona Rodryguez 
do Portugalii z prośbą o robotników dla 
winnicy pańskićy.

( Dokończenie nastąp iJ

(■espodarstwo.
O szczepieniu ospy owocom,

(Dokończenie.)
Radzą ospę szczepić w  ucho, na ogonie Ina 

wewnętrzney stronie uda, w  miejscu wełna nie o- 
kry tem, lecz ucho iest najwłaściwsze do szczepie­
nia ospy, a mianowicie maciorom i trykom. A lbo- 
wiem lubo ospa na ogonie z większą obiawia się 
pewnością, iednak szczepienie tu połączone iest
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z ta niedogodnością, że owce w  czasie operacji na 
grzbiet wywracać trzeba, a ospa nadto zbliżona do 
części rodzajnycli i odchodowych, mogłaby tako­
w e łatwo w stań zapalenia wprawić. Sposób zaś 
szczepienia o sp y  na udacli okazuie się w  tern szko­
dliwy, ze przez tarcie podczas, chodzenia i leżenia 
owiec,pomnaża zapalenie ospy i takowe do przy­
ległych rozciąga części.

Do szczepienia obierać trzeba ucho żadnym 
znakiem owczarskim niecechowane, albowiem o- 
spa ten znak zupełnie niszczy lub zaciera.

Szczepiąc lancetem (małym z obustron ostrym 
nożykiem), bierze się ucho lewą ręką i wypręża pal­
cem teyże ręki, tak, iżby mieysce wełną nie pokry­
te, na zewnątrz wywrócone zostało, dopiero lan­
cetem prawą1ręką trzymanym, czyni się przy koń­
cu ucha obnażonem miey scu zacięcie i w takowe o- 
strzem lBnceta wpuszcza materyą, którey bardzo 
mała ilość należyty skutek sprawia. Lancetem 
wierzchnią tylko błonę zadrasnąć trzeba, n ieza- 
puszczaiac tegoż zbyt głęboko; albowiem, obfity 
strumień krw i, z mocnego zacięcia wytryskuiący, 
mógłby unieść z sobą wszczepioną materyą; z tey 
też przyczyny strzedz się należy skaleczenia ma­
łych żyłek, które łatwo na uszach spostrzedz mo­
żna. Jeżeli się szczepi wspomnioną łopatką, na­
tenczas zrobić potrzeba kilka nacięć powyższym 
sposobem, wcieraiąc łagodnie w bliznę materyą 
do łopatki przyczepioną. Szczepienie iglicą usku­
tecznia się z tą odmianą, że pierwey uszko teyże 
zanurzyć potrzeba w  materyi, a następnie wsunąć 
iglice pomiędzy wierzchnią błonę i chrząstkę, tak, 
iżby się uszko całkowicie pod skórą schowało; 
poczem iglica się wykręca dla otarcia materyi, 
która w  uchn zostaie. Przy szczepieniu iglicą 
mniey wychodzi materyi, niżeli kiedy się szczepi 
lancetem, tudzież operacya bezpieczniej za ie- 
dnym uskutecznia się razem. Z tey przyczyny igli­
ca przydatnieyszaiest, niżeli lancet, do tey opera- 

_eyi. Szczepienie iglicą równey wymaga ostro­
żności, wystrzegać się trzeba uszkodzenia chrzą­
stki ucha, co pociąga za sobą zapalenie, a pó- 
żniey niekiedy i zgnilizną chrząstki, która psuie 
całe ucho, a przynaymniey niektóre iego części. 
Iglicę tak więc wsunąć należy, aby tylko skórkę 
od chrząstki oddzieliła. W  trzy, cztery dni ope­
rac ji pokazuie się zapalenie w mieyscu zaszcze­
pionym ; ospa rozwiia się w dwóch tygodniach, 
u niektórych owiec wcześaiey, u niektórych pó- 
żniey. Ukazuie się ona w kształcie pęcherza o-
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toczonego czerwonym zapalonym k rążk iem , a  
w ew nątrz napełnionego b ia łą , wodnistą, tłustaw ą 
cieczą, zw aną m ateryą, limfą. Na ten stopień d o j­
rzałości pilnie uważać powinien, kto zbiera mate- 
rya do dalszego użycia; szczególniej zaś ma uw a­
żać, by lim fa, do szczepienia użyć się maiąca, by ła  
czysta iak  w oda; skoro bowiem iest brudna, mętna, 
z k rw ią  i wrzodowatą materyą pom ieszana, ża­
dnego niespraw ia skutku.

W  tym czasie rozwiiania się ospy owce pospo­
licie miewaią gorączkę, k tóra trw a częstokroć aż 
do zniknienia ospy. U niektórych sztuk ukazuią 
się na przedniey części głow y i m iejscach obnażo­
nych, prócz zaszczepionej ospy, m ałe czerwone 
krosty, które są naturalną, ale iuż złagodzoną o- 
spą. Gorączka ikrostybyw aią  dotkliwsze u nie­
których ow iec, niż u innych; iedna ma do tego 
mnieysze, druga w iększe usposobienie. OwTce, 
k tóre przed szczepieniem ospy chorowały na,zgni­
liznę w ątroby i t. p ., nay mocniejszych na sobie 
doznaw ały skutków  gorączki i osypki; nie­
które naw et zdychały. Z daiesię  w  ogólności, że 
młode wy trw alsze są w  tey mierze niż stare. Póki 
trw a  pogoda, wypędzać owce w  pierwszych na­
w et godzinach po zaszczepieniu, na paszę. Szcze­
pione niech się pasą w  oddaleniu od nieszczepio- 
nych. Podczas słoty trzymać owce w owczarniach. 
Później, za obiawieńiem się gorączki, poicie pare 
razy na dzień , tak  w pogodę, iak i w słotę. Gdy 
chłodne noce nastaną, nie trzymać owiec w hur­
tach, ale w ow czarni, obw arow anej od ciągu po­
w ietrza. Dnia 11,12. lub 13. po zaszczepieniu o- 
spy, całą obeyrzeć trzodę; owce, które ospy ieszcze 
nie dostały, powtórnie szczepić po odłączeniu ich 
od trzody, a  po upłynionym oznaczonym czasie 
znowu trzodę zrew idow ać. Limfa od roku do roku 
przechowuie się w  m ałych szklannych fiaszecz- 
kach, które ieżeli są nią całkiem napełnione, zaty­
kać potrzeba korkiem dobrym i nadto ieszcze 
woskiem oblepić: Flaszeczki te zanurzone w  pro­
chu węglowym, przechowuią się w  chłodnem, 
suchem mieyscu.

Naylepiey szczepić owcom ospę na wiosnę al­
bo na początku iesieni; czas ten sprzyia pomyślne­
mu rozwinieniu się sztucznej ospy ; podczas zaś le- 
tnich upałów , gorączka bywa gwałtownieysza, a 
w  późney iesieni przypadaiące tu i ówdzie dopusz­
czanie maciór pod barany, nie dozw ala tey opera­
c ji ; w zimie wykonanie ie'y iest bardzo mozolne.
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